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/  i  l a  K ra s i ck i  /
K a r n i k  z u ś m i e c h a m  g r y z i e ,  s m u t k ó w  s i ę  w y r z e k a  
W i e l b i  U r z ą d ,  E y r e  k e j ę  i  b a w i  C z ł o w i e k a  . . .

Hunc e s t  i i b . n d ™  
1 inc ped? l i b e r o  

\ Pulsanda t e l l u s  !
wszyscy narzekają  na z ł e  cza

e ^  czemuż red akcja " K o r n i  k a " ob ra ła  
tak wesołe i  frywolne motto d la  poważnego, 
wstępneg* artykułu  ? Bieda aż p i s z e s y  i  to  od 
" s tó p "  do "głów" ; custos  te lefenc&nkzachorzał, 
wobec czeg* w funkoionariuszach  ubytek .  Grypa
i  f l i r t  d z i e s ią t k u ją  urzędniko o  Pensje  wzra­
s t a j ą  w stosunku •dwrctnyn do wydatków i  ży­
wych. przybytków. Awanse i  e t a t y ,  oczekiwane 
z b ic iem  ser ca  u w i e l u , n i e  nadchodzą,natomiast  
jedna ze s ła " ’ namierza nas p o r z u c i ć .  Cdyby s i ę  
tf> s t a ł o ,  ca łe  n y s ie  państw^ godowe s i ę  zamie­
n ić  w olbrzymie j e z i o r o  ł e z ,  jak w kaszu bsk ie j

l e g e n d z ie .  I w reszc ie  dach s i ę  zaczyna w a l ić
nad skołatanemi głowami naszemi -  zaś nowa
wspaniała tw ierdza  zwleka z otwarciem wrót n ie  
szczęsnym uch«dócom. I s tn a  H iszpania  ! Chiny !
Cc mówię, to  w szystk ie  p l a g i  e g ip s k ie  razem 
w zię te  ! To " p o to p " ,  k tóry  g r o z i  zn iszczen iem  
naszego pięknego k r a ju  i  jego  mieszkańców. 
Kędyż s i ę  mamy c h r o n i ć , n i e s z c z ę ś n i  ?"Pod Krzy-  
żykiem" * -Bie.de. ! Biada !

Więc czemuż -  za p yta c ie  -  w e s e l i ć  s i ę  ? 
Czemu ? Oto p ło ch a  n a d z ie ja  ch ich oce  z najciem­
n i e j s z e g o  kąta j ś m io j c i e  s i ę  ! Kto w ie ,  czy 
Świat potrwa ja s z c z e  dwa tygodnie  !
Ś m ie jc ie  s.Lp. ! Karnawał ! O sta tk i  !

3/ b  ... „ v .KcViisriął na chwilę -  tańcz. . k - > /

b i b l i o t e c z n e g o  imionnika

Habent f a t a  l i b e l l i ,  habent e t  ntminfc, 
N<~men d i c i t ,  qucd v a l e t  y i r  atoue f e e r i a ,  
Sed 10men in  v u lg a r i  ubiąne s e n te n t ia  
Hoc l o c o  praecipua  d i c i t  e le o u e n t ia ,

[8KAZIMIRA 4 d z iew iczy ch  cnót  wyobrażenie ,
Troii p ie luszkćw  a n i o ł k a 5 b i a ł e j  l i l i i  tohnienj.e .  
Ale w rakim k i e l i c h u  czystym, któż  odgadnie, 
I l e  s z a leń cz y ch  czaj. s i ę  d ja b l ik ó w  ra  dn ie .
MAPIA^U w oczach lę k  sarny ,  zarumieni l i c z k a
Każdy widok, k tórego  n ie  k r y je  spódniczka,  ’ 
V o l ę , se r ce  i  zmysły spokó j  p rzyob leka ,/ i Ai sccjŁó;} wulkanu, co na wybuch czeka.
TERESA, jek  w le g e n d z ie  j na ustach  p a c i e r z e ,  
n jękach  1  aa nogach k oron k i ,  sk a p le rz e ,

ALEKSANDE!Mv k s ią g  s ta ry ch  t a j n i k i  wgrzebany,
Ciemnych kunsztów świadomy, przez  magów uznany 
Gdy za s ię  tłum profanów w strę ty  mu z g o t u je ,
Jazie Mojcesz  -  z plagami exodus szyku je .

\S) *AFN.b-^nót Boże drzewko, z i ó łk o  z Łyse j  Góry,
Kabaiarka wpatrzona w gwiezdne konjurik"ury =
I le k r c ó  o horoskop by,va zapytana,
Zaraz b i e g l e  wywrózy : t rzeba  brać purgar.a.
EDWARD L imię surowe, jakby eniż  buławy,
Mąż o srogiem w e jrz e n iu .  Na oko łaskawy,
Niby kot  twardo ś-piący, guy myszy b u szu ją ,  ; i e  d ja b e łe k  w oczach t a j n i k i  odkrywa
Lecz oozy tego kota  wszystko obrerwugą. O t a k i e j  c i c h e j  w od z ie , co b r z e g i  rozrywa.
HELENAÂ  s p o ł e c z n i c a ,  z zapałem p r a c u je ,  WANLA v  niegdyś / d l a  k r a ju ? /p o g r ą  ;ała Niemców,
W zbiórkach ,  .radaohlo o chodach ener0 4 s z a f u j e ,  Lzi i Rumunów. Pinnów -  słowem : cudzoziemców.
A zapałów tych  żadne s i ł a  n ie  r o z b r o i ,  I jak n iegd yś ,  tak d z i s i a j , miast m i ło sn e j  d c l i ,
Chyłą jedynie  Parys /może fcyc bez r e i / .  Zbrojne bryki  sprawować d la  Ojczyzny w o l i .
JA *0 , klnę s i ę , prawdziwy z Kalendarza święty* W-ÓDY3ŁAW -  i s t n y  balsam, jak p l a s t e r  maślany,
Asceta i  abnegat.  W sposób n i e p o ję t y  Sk t e e s n ie  na niemoce w sz e lk ie  przykładany.
Żywi go t y te ń ,  c y f r a ,  b i b l i o t e k a .  Gdy jeden  w j e z u i c k i c h  cnotkach p ra k ty k u je 1
Choć s r o g i  -  nawet myszka przed njgą n i  o uc iek a .  To drugi  z ; wy t r w a ło ś c ią  wc^ąż w bonach p racu je . '

1,7'OJ6ISiCI'H' mąż v  cnot chodzący a u r e o l i  ś w i ę t e j ,  
l e c z  gład sz "i no w dzięki  n i e w ie ś c ie  zawzięty .
A choć w j ł u ż b a c i  miłosnych s i ł  swych nie  sza n u je ,
Jednak w sw^ir zawodzi? niby wzór p r a c u je .

Życzenie,  noworoczne od R e d a k c j i  
W s z y s c y  s o b i e  7,' 3 . a 
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Dzień p o l i t y c z n y  kbZ
ś l in o w e j ,  JegoPodczas audiency j  w s a l i  

Wspaniałość Dr K E przyjmował p rz e d w c^ cra j , 
-■-wczoraj i  d z iś  m in is tra  pełnonocnego państwa 

flUD-ZIAR p .C ie s -B o rk .  oraz około  o ó ł  e s i k i  ot;, 
w a t e l i  tegoż  k ra ju .

Odznaczenia.

•u

Za c ierp l iw ą '  służbę-, z e s t a l i  odznaczeni : 
Z ięba ,  Szczurek i  B i e l e c k i .  Wszyscy o trzy m a l i  
t . z w .  "Krzyż Pańsk i" .

Czy w ie c i e  ż e__
. . . w  Gabinecie  ry c in  przesz 3 dni n ie  zdarzy ło  

s i ę  n i c  niezwykłego . . .(if)
. . .m ag .P ietras  o b sz e d ł  d z iś  w szystk ie  t r z y  bu­

dynki B .J .  n ie  zguDiwszy n ic z e g c  ze s t e r ty u  
szparga łów ,K tóre  n i ó s ł  w niewiadomym celu..;/o; 

. . . z n a l e z i o n o  w resz c ie  kartę  katalogową p i s a r  
w łasnoręczn ie  przez  E s t r e i c h e r a ,  na k t ó r e i  , 
wymienił  dokładnie  i l o ś ć  tonów, s t r o n  i  rycy^J, 

. .podobne w nowej B i b l i o t e c e  złote tan: otwarty
d la  wygoay czy te ln ik ów  Bar pseudonimów. . U$(j)

Notowania g ie łaow e .
1  g re sz  b i b l i o t e c z n y  -  10  g r . p .

Kalendarzyk b i b l i oteczny
N ie d z ie la  : B łog .  Wudy i  Woźnych męczenników. ^ 1 
P o n ie d z ia łe k  : Heleny Pogodnej ,  wdowy 
Wtorek : Krzyż Pański z Janem. (S)
Środa : 3 G i r l s  z BeKate. 24
Czwartek : Aleksandra Zamyślonego p o c i e s z e n i e .  
P ią tek  : S te fana  Groźnego. 9 
Sobota  : Edwarda Wspaniałego.  /

Komunikat m eteoro log iczn y  ia ju t r o .
Jutro w o k o l i c a c h  t e l e f o n u  101-3-6 b ęd z ie  

chmurno i  w ie trzn o .W ia try  porywiste  z szybkoś­
c i ą  huraganu w kierunku b iu ra  ku stosza ,  m e l io ­
r a c j i  i  magazynu. Mieszkańcom tych  o k o l i c  n ie  
radzimy w godzinach rannych opuszczać s i e d z i b .  
Również w o k o l i c y  Leotorium przewidywane s i l n e  
nawałnice z piorunami -  w ia tr  halny .  Dla p t a c ­
twa / z i ę b ,  jeżyków, sów/ó atmosfera  s z c z e g ó l n i e  
n ie b e z p ie cz n a .  Na p a r t e r z e ,  zwi.w T e c t . n s s . p o -  
geda c i ch a ,  s łon eczn a ,  ze słaby:., wiatrem wschod­
nim.W Wypożyczalni i  A k c e s j i  noz l iw a  d e p r e s je ,  
skoki  temperatury, g ę s te  opady -  grad.

W innych c z ę ś c i a c h  B. J. pogoda bez zmian. 
Miejscami p r z e lo t n e  deszcze  z p rz e ja śn ie n ia m i .

Temperatura za leżna  od Boryńskiego .19)
Z t e k i  B e r n s t e i n

Kiedy grzmi ko ło  świętego  Edward a
Niepogoda krótka  a le  twarda.

Na święt*go  W f jc ie ch a  
Mała z s łod y czy  u c ie ch a ,  
Zas ię  Mieczysława "A2 
Słodka nawet oktawa.

Świętego Wita 
Każdy o zwierzynę pyta .

Na św iętego  Marka ę. - 
P ła cze  co druga b ib l i o t e k a r k a .

Na św iętego  Karola 
Odłogiem l e z j r r o l a .

_Mo_ja Jó^zyja^ióiua
Czegćż od c i e b i e  mogę żądać w i ę c e j ,
0 p r z y j a c i ó ł k i  w n i e b i e s k i e j  sukience  ? 
Jesteśmy sami -  patrzę  w twoje  oczy ,
1 czytam m yś li  z a k lę te  w o b l i c z e ,
Serce z r a d o ś c i  omal n ie  wyskcczy,
Data całować ch c ia ły b y  i  k r z y c z e ć .
Leżysz u rocze  na mcjich kolanach 
maka spoko jna ,  mądra i  ed d an a . . .
B:-.-rę c i ę  a r ż ą fy  -  pragnę p o s ią ś ć  ca łą  
Swą ta jem n icę ,  skrytą  a w s p a n ia ł ą . . .

Wiem, ze s i ę  skończy ta  s z c z ę ś c i a  godz ina ,  
/C h w i l i  r o z s t a n ia  l e p i e j  n ie  wspominać \/
Lecz gdy c i ę  p i e s z c z ą  me oczy  i  r ę c e ,
Gdy j e s t e ś  ze mną, w ię c e j  n ie  dbam c n i c ,
Bo p r z y ja o i ó łk *  w n i e b i e s k i e j  sukience  
Masz w ie le  j e s z c z e  nieznanych mi s t r o n i c . . .

Wietrzący w tym e r f t y k ,  n ie  w ie c i e ,
Z5> rnowi tu  o k s ią ż c e  -  a n ie  o k o b i e c i e  ? . . .

B a j k a  a l e k s a n d r y j s k a  3^ 
Dwie królowe w iod ły  spór ,
K tóre j  j e s t  p i ę k n i e j s z y  dwór i 

Młoda rz e cz e  : I s tn e  cuda me komnaty,
/  Twych ezdebą sxare graty  ! /
Widne, modnie s t r o j n e ,  schludne,
Twe je  -  s t a r e ,  ciemne, brudne.
Raz wróżyła  mi Kasandre*. *
Brak c i  t y lk o  Aleksandra.

Druga na to  : P r z e s t a ń , z m i l k n i j , ! chcciem stara  
Alsm w se r cu ,  w s i ł a c h  ja r a .
P ręd ze j  weźmie mnie. . .Kopera 
Nim iddam Birkenmaje^a ! 
f r e s s t ą  *
Niech fti sam r o z s t r z y g n ie  spór ,
Który mu j e s t  m ilszy  dwór ! . . .

Dr ib a r  . Wśród nawy eh k s ią żek ." 1 “  “  ■
Dr W.P.Ociechań-ń Bona.Parte I . -D -n n a .  Roma 

1939. Nikt n ie  j e s t  prorokiem w włsc- .yn kr*ju\ 
Podkreś la  tę  prawdę nowy fa k t .O to  praca wymie­
nionego autora z d o ła ła  już wry j s ć  dramiem nav:et 
z a g ra n icą ,p od cz a s  gdy sprawa wydania j e j  w wła 
snym kra ju  i d z i e  jak z kamienia. I noże s i e  
zdarzyć ,  że pojawi s i ę  po włosku i  Parte I I .  -  
Roina, podczas k iedy  my w P c l s c e ,  n ie  tędzi im y 
s i _  j e s z c z e  nawet r o sk osz cw a l i  " K o b i e t ą " , c z y l i  
I .  c z ę ś c i ą  tego d z i e ł a .

Autor -  równie sympatyczny, jak płodny -  do­
r z u c i ł  nowy przyczynek nasze j  wiedzy h i e t o r y c z  
n e j . Skuszony -  n ie  dz iwota  -  urokiem n ie z r o z u ­
mianej k o b ie ty  -  p ó ź n i e j s z e j  kró low e j  -  pełer:  
benedyktyń sk ie j  c i e r n l i w c ś c i  i  wiary w jr,j w i - 3 -  
k o ć ć ,  w z ią ł  s i ę  z niezwyKłym zapałem 1o r e s t y ­
tuowania j e j  c z c i  i  zmianę d o t y c h c z a s o w e j , n i e ­
poch leb n e j  o p i n i i  w au reo lę  wirnik ego rozumu
i  pośw ięcen ia  d la  o b c e j  sprawy.

Ponieważ san nie jestem  h i s t o r y k ie m ,p r s e t c  ‘ 
pozostawiam fachową krytykę s p e c ja l i s t o m .  Pod­
k r e ś l ę  ty lk o  ze swej s t ron y  l i t e r a c k i e  w alory  
t e j  p racy .  0 i l e  mi na to  znajomość, jęryua 
w łosk iego  pozwala,mogę s t w i e r d z i ć , że to  z ca ­
łą  pewnością j a 3na s tron a  t e j  pc..mikowej mono­
g r a f i i .  Z resz tą  n ic  dz iw n ego ,gdy auter  większ..,. 
c zę ść  materiałów do swego d z i e ł a  z b i e r a ł  w urc 
o z o j  I t a l i i  .D latego  j e s t  w n ie  w tak pełno  s łoń

ca, optymizmu i  wiary w kobiecą, u czc iw ość .  Sam 
auuor w r ó c i ł  z i t a l s k i e j  wyprawy mocno opalony 
natomiast s c zern ian a  dotąd zawsze Bona wyjdzie  
zapewne z jego  rąk b ia ła  jak p ła te k  l i l i i .

Książka ciekawa i  godna p r z e c z y ta n ia .  Cie­
szy nas również bardzn ,ze  szacowny autor  w ie lu  
prac nie  spoczywa na laurach  i  mimo w ie lu  obo­
wiązków o j c a  wtbez k i lk u  p o c i e r a ,  p o t r a f i ł  dać 
im je s z e  tak doskonałą  Bonę.

(MO Inny charakter  pos iada  nov i ks iążka  j  

WUDT ; CÓRA CJCOWA. Katowice 19^9• Nakł. Zarania. 
S"1 .ąskiego.

Znamy dobrze urok i  pob l isk iego  Ojcowa więc 
z p rzy jem nośc ią  o n ich  czytamy.Podziwiany jego 
orzyrodę  ś l e d z ą c  z zaciekawieniem d z i e j e  c ó rk i  
oego za k ątk a ,n oże j  dz iew czyny , k tó ra  w przebra­
niu  cyganeczk i  szuka między le tn ik a m i  swej za­
g u b ion e j  m i ł o ś c i .  Temat ten  okazuje  s i ę  w dob­
rem u j ę c i u  k ry n icą  n ie fa łszow anego  p ięk n a .J as ­
ność kci.p®zy c j i  i  mnogość wnikliwych s z c z e g ó ­
łów pozw ala ją  s i ę  domyślać, że p r z e ż y c i a _boha­
t e r k i  utworu przeżyc iam i samej a u t o r k i .

W każdym r a z i e ,  po p rz e c z y ta n iu  k s ią ż k i  
jesteśmy pewni, że autorką /  k t ó r e j  pseudonimu 
nie  udało mi s i ę  n ie s t e x y  rozwiązać /  t a k i e j  
k s i ą ż k i  musi być napewno kobieta, s u b t e ln a . p ięk  
na i  debra -  k o b i e t a ,k t ó r a  s i e j e  w k o ło  s i e b i e  
'ioj..ią d ł o n ią  radość  i  uśmiechy.Te skarby kapią 
z vnĆdego jej słowa pe ,:nego dobrej w o l i .
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K ą c i k  g o ś c i
Bajeczka b i b l i o g r a f i c z n a

Była sob ie  myszka mata,
W b i b l i o t e k a c h  myszkowała,
Gdy per iodyk  g d z ie  dopadła 
Już go g r y z ła ,  już go j a d ł a . . .

owa ?
fl

Nie w iesz ,  kto to  myszka 
Skrzętna pani Friedbergowa !

Na Karola I »
S z c z ę d z i ł  i  smładał t a le n t  do t a le n t a  
Na t y t u ł  docenta .
Toż to  p r o f e s o r  p rzybędz ie  nauce,
Kiedy na buka wzrośnie  młody. . .B u c z e k . . .

Budkowniczj
Rozgrzebuje  wciąż p a p ie r n ie ,  
Zapalczywie i  m is te rn ie ,
Cały d z ie jów  gmach chce itkać 
Nikła  z f i l i g r a n u . . , Budka. . . (̂ 3

Z K ra s ick ieg o  (y V-ty)
Był Adam,który zawsze z gorąca  s i ę  c i e s z y ł ,  
Był Marek,który nigdy omyłką n ie  z g r z e s z y ł ,  
Była s z e f i c a ,  co wciąż b u rcza ła ,  ł a j a ł a ,  (%&
I Anka,co s i ę  za n i c  w św ie c ie  nie  zaśmiała ,  
Przed n ią  Teres ,  co nigay śniadanek nie  L.ada, 
Była S ia s ia  nakoniec  dysertac jom  „racla. ^3)
V/ b iu rz e  b y ł  n a s t r ó j  smętny, poważny, ponury , 
P i s a l i  wszyscy m i l c z ą c ,  r o z m a w ia ły . . .  mury.
W b iu rz e  katalogowym ? To wszystko być może 
Prawda, jednakże ja  to  między b a jk i  w ł o ż ę , . .

Kto to  t a k i  ?
1000 spraw ważnych, t e o r i i ,
10C te le fo n ó w ,  sporów i  
10 w izyt  d z ie n n ie ,
N iezm iennie .
Trans b ie g a n ia  z wiecznym piórkiem , 
Połykanie  podręczników, 
Przek ładan iec  z p ó ł k i  w półkę 
I . . .  zera  w w y n ik u . . .

Na S z e f i c ę
Pasie  n i e s f o r n ą  trzódkę  owieczem 
Z wyrozumieniem c z ło w ie c z e n .  
b ezy ,  s t r o f u j e  i  wszechmądrdśo s z c z e p i ,  
Że n ie  da s i ę  l e p i e j .
Je j  owce -  r z e k ła  raz opinja .-wśo.Loska — 
Można wystawić i  na Targach l i p s k a  i

F os t ina  le n te  . . .
Choćby b y ł  o s t a m i ,  choćby s i ę  nie  s p i e s z y ł ,
I tak zawsze b ę d z i e . . .  Mieczysławem I .  s:>)

Porno cy ! . . .
Tu k s ią ż k i  -  tam zaś cu k ie rk i  w pamunkach -  
Trudne, nudne awa żądania -  
R ozw iążc ie ,  kto s i ln y  w rachunkach 
Z jedną mewiadomską -  dwa równania I 53)

1 .,a kax a l e r a .  . .
Adam, choć zna już d z i e s i ę ć  coś języków, 
Samotną wciąż j e s t  f i g a  na patyku,
Bc n ie  rozumie języka /w a r t  śmiechu \/
Ewy, praw iące j  • ja b łk u  i  g r z e c h u . . .  (54)

Na pewną h i s t o r y c z k ę  ;
Zmienić by powinna brzmiące n i e ź l e  z p o l 3 ica 
Imię, w b l i ż s z e  prawdy : pani Z ł o ś l i w o l s k a . K

Na swojską n u t ę . . .
Ponoć n ie  b o l i  od przybytku głowa,
Cieszy  w ięc  oyoa p r z y b y te k -n o v a l ia  -  
Dał sygnaturę Władzio mu i  schował 
Między j a z z - g o t l i w e  swoje  mus i  c a l i  a. (£ć

Słońce  k rz ep i  :
Podróże ,  w y c ie cz k i  -  t o  przyjemność zdrowa,
Z n ich  zaś artykuły -  jak woda barowa. . . Ęjfy

Z kuchni g e cg ra fa
Bywają wiedze ź l e  lub trudno strawne,
N.p. k a r t o g r a f i a .  Co jednak zabawne,
Że mapy wcale n ie  spraw ia ją  t r o s k i ,
J e ś l i  przyprawić je  sosem krzanowskim. . jĘty

p : . .b i io f i ik a
Na Anny 12. tak s i ę  s t a ł o  c ia s n o ,
Tyle* juz k s iążek  / s u f i t y  s i ę  c h y lą /
Że jeana z Teres kąty da ła  własne.
Dziś  Pomorska 9. -  B i b l i o t e k i  f i l i ą

P o le ce n ie
Pracowity  jak p s z c z o ł a ,  zaś od f i g l ó w  spec .
Ma s to  pomysłów na g od z in ę ,  można śmiało  r z e c .  
Chętnie też  maluje -  w iersze  p i s z e  wprawnie, 
Zamówienia wykonuje szybko i  Gustaw-nie ! (Ęft

Węgrayn krakowski
Nazwisko niby Tokaj de rytmu czardasza ,  
l e c z  w rz e czy jw in o  kwaśne-a takt  o d s t r a s z a . , .

. . . .  ( g )

Nowości i  zapowiedzi  dawnieze
Ameisenowa Z . :  Grafika  i ja. Szkice pió-kiem 

Watermana. s .1 3 0 ,  20 plansz . Cena 4.6 z ł .  @  
Ameisenowa Z . :  Zodiak na stropie arki  Noego i 

jego  pierwowzór w klasztorze w Starym. Są­
czu. Wyd. s t a r .E iu r a  Propagandy Turystyki  .“@3 

Bar A . :  Wpływy Kraszewskiego na" tempo mo3©j 
tw ó r c z o ś c i .  s . lO C .  Cena 2 z ł .

Birkenmajer A. : Rola inkunabułów "fr wy chowaniu 
córek .  s .A  + 2 t a b l .  Cena 2C zł/ 

Birkenmajer A . i  Z mego nota tn ik a .  1 /  Surowość 
negc o b l i c z a  jako i s t o t a  postrachu wśród 
niew iast  ^ b ib l i o t e c z n y c h .  2 /  Kult p is a n ia  
sprawozdań, s .3 2  / z  szeregiem srogich por­
tretów a u t o r a /  Cena £.50 " z ł .

Ciechanowska Z . i Wiekopomne z a s łu g i  nogo następ­
cy w krzew ieniu  ładu_# d z ia ł o  czasop .  B .J .  
s . 20D. cena 10  z ł .  j66 

Dobrowolska W.: Szk ice /"M y sp len d id  i s o ł a t i o n  
"Sztuka p is a n ia  raportów do TTiadzy" 'i i .  
S .600.  Bez ceny. 06/

G ie l e o k i  W. i sztuka przechowywania ak tów. c z y l i  
ta jem nice  mego b iu rka ,  s . 2 6 .  Cena C . 13 z ł . 5 

cmtze E.sMoje b o je  z Ministerstwem W.,.. . C.P.
Z l i czn ym i planami, s .8 2 9 .  C .m  ckZ 2$OfciOC* 

l i p s k a  H.;Kursy in s t r u k t o r s k i e  R r z y s ] . t o b .W e j -  
skawego K ob ie t .P ogad .  139: "Prrityo r „  p r z e ­
sz k o le n ie  dz iew cząt  murzyńskich i f r y c e
W > wieku, 6-8  l a t ,  ńa wypada.: atak Żcp S a l i ­
no w na b iegun p<5łllc'cnv .Nak>.,row.'^tot><‘v * • • -  ’ Jr •'“o  • .

1 ti 
’ /

wo^u p o l s k i c h  trykotów , s . 1 6 .  Bezpł.
Marczyński S» :Wartość  i  znaczenie  S ek re ta r ia tu  .

B .J .  s . 5  + 4 t a b l . +  9 wykres.  Cena 0 .20  z ł  
P i o t r o w i c z  K . j  B i b l i o g r a f i a  moich prac nau­

kowych. Wyd.P.A.TJ. e .1 0 .  Cena 3 z ł .  ©  
Żurowska-W. ,• L w a .s tu d ia * l /S z k o d l iw o ść  p r z e c ią ­

gów d la  kart  katalogowych i  kierownictwa 
kata logu .2 /R atow nictw o  zagazowanych urzęd ­
ników B .J .  s . 6 0 .  Cena 3 z' .

Żurowska W.: Zasadnicze zagadnienia  w ż y c iu
k o b i e t .  Cz.I.Nowe metody skubania kur w c -  
bczach P.W.K.z uwzględnieniem posłannictwa 
k o b ie t  w za kres ie  f a b r y k a c j i  musztardy 
krem sk ie j .  Nakłdąd V o r s t iu s a .  s . 9 9 . c . 2  z ł  

P oc iech a  W.i Bona. Studium obycza jow e .  Nakład 
Biura Pośredn.ft łużoy  domowoj. Tomów 20.
/Tom pierwszy  ukaże a ię  w maju 1560  roku/

Żelazny środek
Jest  wszędzie  : na p i ę t r z e  -  na d o le  -  
Najmniej przy swoim s t o l e .
Lecz oto  sposób ,  k tóry  go u l e c z y ,
/ P o r a d z i ł  mi go pewien ed u ca tu s /
Trzeba s to sow a ć , ta k  jak w średn iow ieczu ,
Miast : L i b r i  oathena -  Joan cathenatus !

Strachy
Zawsze czemś z a ję t y  -  cn od z i ,  medytuje,
Co w czora j  zagu b i ł  -  d z i ś  z dumą z n a jd u je ,  
h r i e t r a  przed nieznaner; co po "B- J .basa ,  

cc trudno -  każdy ma swego pict-ńesa. /C -
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Ameisen fruwa bez skrzyue- Lff ^ y żw ia rsk ie .
A n to lo g ia  -  zbiór wierszydeł.
Bar -  nazwisko, nie pseudonim, 
B i b l i o g r a f i a  mówi o nim.
Cesia  mało s i ę  u d z i e la ,  ?'
Cymesami są c im e l ia .
Pemetryk. *rię b o i  wc jny,
Dyżur w weekend r i e p r z y s i o j n y . 
E s tre i ch e ra  św ietność  ,.znana- 
Etat to  f a t a  3^ ~
Filantropem j e s t  Baden i , ; c  _
F o l ia  w kwarta nie  przemieni-  
Gustaw śm iec i  wciąż układa,
G c js io  rzadko w p ośp ie ch  wpada.
Hojny j e s t  nasz Fundusz Pracy, 
Homerem nie  j e s t  Horacy.
Ir.Turowska -  to Barowa,
Indeks -  " praca  naukowa ",
J óz e f  -  imię radcy Gryoza,
Jurnych d z i e ł  się nie pozycza ,  
Krzana n ie  t r z a  m ylić  z Chrzanem -(£ 
K artogra fa  z bridż^marem.
Lipsk to centrum wydawnicze, 
l i p k i  grzeszków n ie  p o l i c z ę .  < / 
Marek panno® krew wciąż p s u je ,
Marla pisma porządku j e . (90) 
Niewiadomska wciąż w n z e n ?  94 
Nie wie komu oddać s e r c e .
Olga w ie cz n ie  wniebowziętą .
Obca ks iążka  -  t o  r z e c z  św ięta .  
Pap^e nasz d y rek tor  d a m y ,  93 
Papier  n ie  j e s t  lekko-^strawny.
Roku druku n ie  waż l e k c e ,  n 
Rewers sam s i ę  p i s a ć  n ie  chce 
S t o l f a  Ad. z języków s ł y n i e ,
S iw iec  zaś w rewersach g i c i e .  
Tatarowicz  to  n ie  t a t a r ,
Tutaj wszyscy mają k atar .  '
Urgensen każdy uczony § \ j ;  ^ g  
Urzędnik B .J .  k r z y w d z o n y  
Wanda b.  c ię żk o  pracu je  
W Lectorium p ta s z k i  ry s u oe.
Z o f i j  j e s t  t r z y  -  wTa g i  r ó ż n e j . , / '  ! 
Zakładki p i s z  n a j o s t r o ż n i e j ^ '

Z a wody __ .. _______
W Ś l iz g a n iu  aa wytrzymałość pi#rwę są nagro­

dę zdobył  bezkonkurencyjny w t e j  d z i e d z in i e  za -  
w c in ik / występujący  pod pseudonimem " G o js io  " ,  
Przyszło mu to tym ł a t w i e j ,  że b y ł  on jedynym 
uczestnikiem tych  trudnych zawodów. (p£)
7onkursy h ip p i c z n e .

IT oW a T n ie j  gonitv /ie  po B i b l i o t e c e ,  z powo­
du panu jące j  grypy w z ię ły  u d z ia ł  t y lk o  dwa ko­
nie  -  oba znane s iw ki  " b i b l i o t  i c z n e . Zwycięży ł  
ł a p i e j przyzwyczajony do przeszkód terenowych, 
siwek " Aleic " pod zokejem Pietrasem.
C i ę ż i 3 a t l e ty k a .

'Znany o s i ł e k ,  dźwigacz c iężarów  wagi p i ó r ­
kowej Pawlik, podźwig.nął o s t a t n io  prawą ręką 
85 kg k s ią ż ek .  Wyczyn ten j e s t  tym g o d n ie j s z y  
podziwu, że k s ią ż k i  by ły  drukowi ne c ię ż k ą  Jq 
odczytan ia  c y r y l i c ą  i  gctykiem z XVI wieku. MQij) 
My ś l  iwst wo .

Znary nasz Nsmród W ito ld  Z. podczas polowa­
n ia  w S y lw e s t r a ,p a ln ą ł  dwoma s trza łam i  t r z y  by­
k i  / ł o s i e /  przy jednym p u d le . H05)

Program R oz g ło śn i  Krakowskiej na 2 1 . I I . 1939♦
Godz. 9 . "Późno ranne wstają z o r z e " .  9 .15  -  Syg­
nał  czasu .P rzeg ląd  w czora jszych  p l o t e k .  9-30 -  
Dyskutujmy.Muzyka lekka z p ł y t  do drugiego  
śn iadania ,  g . 1 2 . "A n io ł  P a ń sk i " i  dźwięki dzwo­
nów/ z k oś c .  św.Anny. g . 1 3 .Marsz obiadowy, g .16  
Z cyklu  "Małe k ł o p o ty "  .‘ D laczego spaźniamy aiąifói 
na dyżury? -  omówi Jeden Z Wielu- g .1 7 .  Muzyka 
lekka " Nasze marzenia " w Wy . " 10 b i c i . "18. 
Czego j e s z c z e  n ie  wiemy o Koperniku?- w yg łos i  
prof.Al-Brzoza, g .1 9  "K s ią żk i ,  k t ó iy c h  n ie  czy 
tałem " opówl dr Rabarbar.  2 0 . °0 -  Reportaż 
przeprowadzki z B i b l i o t e k i  J a g >e l l o n s k i e j  /  
trwał o nę na p ł y t a c h /  g . 2 2 "Na jp ięhnie  j s z e  k o ły ­
sanki^-  odśpiewa mięszany chór rewclersów b i b ­
l i o t e c z n y c h .  g . 22.30 O statn i  słyszę.lny sygnał 
czas a.

P a m ię t a j c i e , że uśmiech odmładza i  k rzep i  " '

Kącik gospedyń : P a szte t  z dz iczyzny
Weź mięso z jednego siwka- sad dwić ch

sówr, dodaj d la  smaku wątróbki, z z ięby  i  j e ż y ­
ka, poczym ca łą  masę p o d l e j  żurkiem.

Kiedy wszystkn już u p ie t r a s i o z  włóż masę 
do formy, dobrze opasanej b i n d e r o l ą , a po tern

pob ig a j  z n i ą - c h w i l ę ,  żeby o c h ł ć d ł a .  Przed 
ugotowaniem bacz byś n ie  wąchał p a s z t e tu ,  zaś 
po ugotowaniu da j  g? pod k l o s z ,  by przed po­
daniem szczu rk i  go n ie  Z ja d ły .

Ręczę c i ,  że p a s z t e t  będ z ie  zdarowski i  
w/szystkim do smaku,nawet w ó jc ikow i przypadnie .

s z e n i  a £ _ g _ ł _ 2 .
K u p n o

Kupię używany l e c z  dobrze za­
chowany pastorał ,W iadom ość św 
Anny 8.  P i e t r a s 4512

Nabędę do w y łączn e j  e k s p lo a t a ­
c j i  patent  na uniwersalną ,  w/y- 
godną i  h y g ien iczn ą  maskę ga­
zową. Z g ło s z e n ia  : '"inwentarz -  
3od " Na w s z e lk i  wypadek" MD68

)

Sensac ja  1 Okazja !
AWANS jak uzyskać na jszybc ie j , .  

10 100 fi pewnych sposobów7 ! !
/n ięd z y _ in n y m i tak ie  rozdziały; 
P le cy  Twarde ł o k c i e .  G ię tk i  
kark. K o l i g a c j e ,  i  t . d .  /  Nnpi 
sa ł  Antoni B i d u l k a , u r z .X I g r i p . 
Cena b rosz u ry  t y lk o  50 g ro s z y .  
C z y t a j c i e  a budżec ie  awanso­
wani l ! ! 00C0C12

S ensac ja  ! Okazja !

R ó ż n e
MII-fOłAJU ! oddaj mi l^=r.te s e r ­
ce i  k lu cz  d o . . ,  T.N.zf'/*? 0012

Oto s p ó j r z c i e  jak spływały 
Do r e d a k c j i  l a t e r i a ł y  . .  .

x < ! - ‘  5ob|v ■

V 7 Ó
V. / M

/ / o  e r y
w -

Miło mi d o n ie ś ć ,  ze 
id ea ln e  gumowe obca­
sy P e rson a ,k tóre  na­
był .m  v/ f i r m ie  "GEN­
TLEMAN" nie  pozbawi­
ły  s p r ę ż y s t o ś c i  mego 

chodu, a w wrie lk im  s top n iu  
zw iększy ły  powodzenie u kobiet.  
X .Y .Akces j a , pow. krakow ski.

( g  JS123
feURSY hau/owe i  popularne 

w sze lk ieg o  rod za ju  /  s p e c . b i b ­
l i o t e c z n e  /  oraz in re  szopki  
reg ion a ln e  o rg a n iz u je  -  regu­
laminy do tych  te p i s z e ,  p r z e ­
p i s u j e ,  skraca u ła tw ia  i  ko­
mentuje dc . /o l :  szerok o .  S i ł a
fa c h o w a ,Z g ł . J . G.B. J t a l ■101-35

Z g u b i  o n o
Zg in ą ł  ołówek, do którego  b y ła  
mwcno przywiązaną p , Ec iałogcwa. 
Zg ł  ..do L e c i  .mes . Ha W,t A  036

Jak urzędowała redakc ja  " Koi ni] : a
Jak w ygląda ł  spływ materiałów; do r e d a k c j i ; 

w/skazuje n a j l e p i e j  zamieszczone z d ję c ie -D o  nie­
zwykle mistrzowsko sporządzonego pudła,  ozna­
czonego ta jem niczo  " I c c i " ,  a bodącego koićbina- 
c j ą  s t a c j i  rad iowej  odb iorezo-neć .aw cze j  oraz 
skrzynki p o c z to w e j ,  wpływaI j  c od z ie : :  pc na-.-lek  
trybowanych drutach -  e l e k t r y z u ją c e  n e ln u n ł i  
o g ł o s z e n i a , f r a s z k i , a r tyku ły  pownżre i  n i e f r a ­
s o b l iw e ,  z k tórych  zaledwie  część  mogl_ąmy/z , 
różnych względów/wydrukować .Rolę  gronoH ronow
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:enzo f  z y , k tó ry ch  imiona odważę s i o  >, 
) spraw k ob ie cy cn  p. A u l icu s  Bcnae,

a l i  c(
0 • do — -w — 7 j/ty~ —
sk ich  p. Helena K ap ita łk ą 1/  Rolę me tramp a 

era ,  drukarza 1  graw/ere, ' p e ł n i ł  p.Niepo- 
.eaakcja pracowała w w/aruif'ach niezmier 

rudńp/ch -  przev/ażnie m  d o la n ie  lub na 
i nodze. Nic dziwnego, że wobec ta k ieg o  
echu znajdą s i ę  omyłki lub przeoczenia  
ty lk o  na korzyść  " o f i a r  " / - Iros-uny  v:i ę c
1 d y . " J e ś l f  s i ę  n ie  zabawisz,  powiedz
i -  j s ś l i  
to innym

s i o  choć rai roae ;  m: j e s z ,  p o -
1 i>



„BRACTWO SZARYCH MYSZY"
bieracz ksiąg ich strażnik, zaw odow y 
czy prywatny bibljotekarz, zarazem 
m iłośnik-bibljofil, „w yk iełkow ał", fcr- 

m ując pewne swoiste cechy, wśród bab.loń- 
skich bibljotek, grom adzących cegiełki p o ­
kryte pismem klm owem , wśród staroch 
skich księgozbiorów  pałacow ych, tuszem u- 
trwalających historję dzięki wynalazkowi pi 
sma, wśród m roków  świątyń egipskich, za­
zdrośnie strzegących wiedzy nagrom adzonej 
na zw ojach  papirusowych. Rozwinął się w 
epoce aleksandryjskiej, w której bogaty już 
dorobek ducha ludzkiego, rejestrowany w rę­
kopisach, przybrał cechy obrotu międzyna 
rodow ego. W  m rokach średniowiecza, w za­
cisznych, oderwanych od życia klasztornych 
placówkach, służących księdze, wytworzył 
typ szperacza mola bibljotecznego, a zara­
zem im łosnika-wielbiciela księgi, jako źródła 
prawdy i piękna Rozkwitł jako pionier kul-

i4* AS

tury księgi w bujnych porywach epoki Od­
rodzenia, a po wynalazku druku, otw iera­
jącym  dla bibljotek najszersze m ożliw ości, 
wszedł w służbę książki z pewnym już za­
sobem pojęć czy kanonów, w ytworzonych 
rozumieniem i wyczuciem  księgi, a ukształ­
towanych ow ą wiekową tradycją.

Dzisiejszy b ih ljo fil rozkoszuje się równie 
rzadkim  egzemplarzem jak i piękną jego 
oprawą zabytkow ą czy nowoczesną dobra ­
ną do treści książki rozkoszuje się odkry­
ciem nieznanego druku jak i wytwornym  
krojem  czcionki w yłow ieniem  pom ysłow ego 
eslibrisu jak i dzisiejszą ilustracją, wyróżnia 
jącą się wartościam i kom pozytyjiiem i i ma- 
larskiemi.

Ale światek ten jest jeszcze nieliczny i d o ­
syć zamknięty. „N ie rzucać pereł nuędzy 
w ieprze" — musi się nie rzadko jeszcze nie­
stety pow iedzieć, widząc, jak książka jest

używana do przykrycia garnka z mlekiem, 
albo do podłożenia pod nogę koślawego sto­
łu. Teraz b ib ljo fil nie będzie m ów ił z profa­
nami o swych górnych chwilach obcowania 
z cenną księgą. Radość z odkrycia czy oglą 
aania rzadkiego lub pięknego druku woli po 
dzielić z zainkniętem kołem szperaczy, 
wspólnie z nim nastawionych na ten sam 
kamerton yczruszen.

B ibljofil pow ie o drugim zbieraczu: 
łiu ltaj ukradł mi książkę!... No, tak, ale 

była to książka taka a taka i ostatecznie nie 
dz.w ię mu się, bo ja zrobiłbym  mu to samo. 

1 choć jest wściekły, rozgrzesza go.
Ale ten sam b ib ljo fil z szacunkiem spoglą 

da na zbieracza, który tąż drogą ,zniera“ 
książki dla wielkiej publicznej bddjotcki.

Dyrektor biidjoteki o czołow em  nazwisku 
w historji bibljotekarstwa, w zbogacając przez 
szereg lat zbiory tej instytucji drogą zaku-

pów, pozyskiwania darów , zapisów  itp., przy 
notowaniu na każdej nabytej księdze je j 
proweniencji na licznych egzemplarzach w y­
pisywał słow o: „buchaium ". Czyniło to za 
dość ścisłości in form acyjnej, a zarazem by 
to —  gotow ą ekspiacją.

W ięc np. opow iada ktoś „m iędzy braćmi 
że w dziurze X w małym księgozbiorze, 
mniejsza o to klasztornym czy miejskim, ba ­
w iąc tam, zobaczył książkę notowaną u Est­
reichera tylko w  jednej bibljotece. No, ale... 
Za jakiś czas inform ator albo ktoś z wówczas 
poinform ow anych wciela ten egzemplarz do 
zbiorów  wielkiej bibljoteki. Liczy się 10 za 
zasługę, bo rzadki egzemplarz jest teraz udo­
stępniony, staje się pożyteczny, podczas gdy 
przy status quo ante niktby go nie oglądał.

A lbo w zakrystji zapadłej wioski plątał 
się stary, zniszczony m odlitewnik, czy bre­
wiarz, już nie używany, m ało czytelny. Za 
błądził tam biDljotekarz, obaczył książkę, za 
proponow ał, że dostarczy za nią zupełnie no 
wy, okazały brew jarz Transakcja doszła do 
skutku, ku zadowoleniu obu stron. Księga 
nie poszła drogą handlow ą dla prywatnego 
zysku w ręce am erykańskiego dorobkiew i 
cza, lecz znalazła się w w ielkiej bibljotece, 
dostała się na najw łaściw sze miejsce.

Tego rodzaju Zjaw iska  są jed n a k  w y ją t 
kowe.

B iljofile grupują się po większych ośrod ­
kach biłiljotecznych, gdzie tworzą własne 
skupiska, spotykają się na dorocznych  zjaz 
dach zaw odow ych, okolicznościow ych , obser­
w ują wzajem nie swą działalność, śledzą 
w jakich kierunkach kto pracuje, jakie ma 
wyniki, jakie indywidualnie wnosi wartości. 
Oceniają się surow o, wym agają wiele. 1 tu 
zachodzi znamienny ob jaw , podczas gdy 
w różnych dziedzinach kolekcjonerskich czy w 
zakresie prac badaw czych krzyżują się ryw a­
lizacje i występują zawiści, wśród m iłośni­
ków książki ob jaw y takie należą do w yjąt­
ków . Prawdziwy m iłośnik książki nietylko 
nie zazdrości, lecz raduje się szczerze w iado­
m ością że inny z tego grona odkrył, w y­
szperał rękopis czy druk nienotowany w bi- 
h ljografjach , lub rzadki. A cieszy się szcze­
rze, bo  takie odkrycie, to dorobek powięk 
szający bibljoteczne zasoby dokum entów 
kultury. A choćby nawet odkryty egzemplarz 
stał się z -miejsca w łasnością prywatną, to 
jeszcze nic złego, albowiem  taki już jest za­
zw yczaj los prywatnych zbiorów , że prędzej 
czy później, z rozrostem  swej rzetelnej w ar­
tości, w pływ ają do dużych centrów , dostęp­
nych dia badań.

Jeżeli zaś b ih ljo fil czegoś drugiemu za­
zdrości, i to zazdrości rów nie szczerze, to 
takiego szczęśliwego wypadku, że właśnie 
tamtemu pow iod ło  się w zbogacić b ibljotekę
0 wartościowe „buchatum ".

Będąc wzajem nie sędziam i surowymi
1 w ym agającym i, m aja m iłośnicy książki 
silne poczucie sprawiedliwości i umieją uznać 
zasługę. Jednym  z w yrazów  tego uznania, 
wewnętrznym, „k lanow ym  jest odznaczenie 
„B iałym  Krukiem  . Jest to order bibljofilski, 
stworzony przez najstarszą w  Polsce organi 
zację m iłośników  książki w Krakowie. „K a ­
pituła Białego Kruka" zorganizowana jest 
na w zór średniow iecznych zw iązków  zakon 
nych, ma w swym  składzie różne stopnie 
i godności, z wielkim mistrzem na czele, ma 
ustalony regulamin oraz cerem oniał aktu 
dekorowania. Niedawno „w ielką  wstęgą 
Białego Kruka z cym ełjam i" udekorowany 
został zasłużony działacz na niwie kultury 
książki, ks. biskup Okoniewski w Pelplinie: 
a odznaczenie zawiozła specjalna delegacja 
Kajuluły z Krakowa.

Drugiem podohnem  odznaczeni! m, wiele 
rzadszem od poprzedniego, bardziej trud- 
nem do uzyskania jest order, nadawa­
ny przez „B ractw o Szarych M yszy". Gnieź­
dzi się to Bractwo w murach Jagiellonki, 
której księgozbiór ponad wszystkie inne, 
choćby swe własne, um iłowało, posiada 
własną erę rachuby czasu, a m ianow i­
cie od  ufundowania sali Obiedzińskiego w

ukazał się w tak niew ielkiej ilości, że b ez ­
spornie stanowi największą współczesną 
osobliw ość bibljoteczną.

Ma Bractwo swe cerem onjały  i obrzędy, 
dostępne w-y łącznie dla członków . Przyjęcie 
do Bractwa „p rofan a" jest szezególnem 
uznaniem zasług, a nadanie odznaczenia bar­
dzo w ysokiem  wyróżnieniem. Kapituła z roz­
kazu królow ej nadaje owe odznaczenia „bul 
lą ', pisaną ozdobnie na pergaminie, a utrzy­
maną w stylu średniowiecznych dyplom ów . 
Na w oskow ej pieczęci ,bulli' w ytłoczona jest 
mysz.

P ized kilku laty kom andorją  „Z łote j My­
szy Inkunabułow ej" został odznaczony re 
daktor Jan Grzywiński, otrzym awszy zgod­
nie z cerem onjałem  i obyczajam i ■ Brąctwa 
imię Jana z Kalendarzowa Znany ten mól 
bibljoteczny zasłużył się dobrze w dziedzinie 
kultury książki przez w ydonycie na światło 
dzienne szeregu pięknych, starych rycin 
i cennych lub ciekawych druków , zaś w pu 
blistyce . jak o rzecznik dobra Bibljoteki Ja­
giellońskiej —  um iłowanego gniazda Szarych 
Myszy.

Ostatnio Bractwo zapisało w swych anna­
łach nową pozycję  zasług w służbie książki 
i sławnego księgozioru Jagiellonki, nadając 
b ibljołekarzow i dr Aleksandrowi Birkcnma- 
jc io w i odznaczenie „Z łote j Myszy Inkunabu­
łow e j" i zaszczytny tytuł „W relkiego Kusto­
sza" U roczystość’ ta była połączona z poże­
gnaniem dra Birkenm ajcra, przechodzącego 
na stanowisko dyrektora Bibljoteki U niw er­
syteckiej w Poznaniu. Żegnano serdecznie 
i z wielkim żalem dośw iadczonego bibljote- 
knrza-pedagoga i wybitnego hibljotekarza- 

D okończen ie na str. 18-ej.

Pow yżej: Sala Obie- 
dzintkiegt w Bibljo- 
In -i <‘ -H'elloń>kiej 
je it  siedzibą „B r a c ­
twa szarych myszy

Poniżej na prawo: 
„ B u l l a "  nadająca  
odznaki „Złotej m y­
szy inkunabułow ej".

Pow yżej: A  oto 00- 
znaki k o m a n d o r j i  
„Ziotej m yszy inku­

nabułow ej".

r. 1517, pierwszego 
pom ieszczenia Bi 
bljotck i Jag. i liczy 
sobie obecnie 422 
rok bytowania. —  
Rządy w tym k ró ­
lestwie sprawuje 

P hiiobibliotheca", 
królow a Szarych 
Myszy, właścicielka 
wielu innych jesz­
cze lylu łow , tajem ­
nicza w ładczyni, o 
której poza je j na­
zwą nie m ożna u 
zyskać w ięcej w ia ­
dom ości Organem 
Bractwa jest czaso­
pism o „K orn ik " —  
druk wewnętrzny; 
numer „K orn ika", 
wydany niedawno,
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D okończen ie ze str. 15-ej 
naukowca. Bo też dr Birkcnm ajer, to vir in 
bibliognosia peritissimus, uczony badacz 
i znawca starej księgi, a zwłaszcza rękop i­
sów średniow iecznych, inkunabułów i opra­
wy. Zegnano go jednak z nadzieją że to 
chw ilow a tylko rozłąka jego —• z ukocha­
nym księgozbiorem  1 terenem pracy, zaś 
Bractwa —  z ulubionym i cenionym  Mi­
strzem „W ielk im  Kustoszem drogoecnnego 
skarbca Jagiellonki Aleksandrem de Manu- 
scriptis Incunabulisque.

—  Ależ to wszystko igraszki! — powu 
ktoś, stojący zdaia od zagadnienia książki 
i je j apostolstwa!

Otoż nie. W  służbie kultury tak trudnej 
w pow ojennem  spustoszeniu, tylko jednostki 
pracują dla dobra książki i dla tak ważnych 
placówek, jakiem i są bibljoteki. W śród tej 
nielicznej rzeszy akt uznania ma ważką w y­
m owę dla wszystkich, którzy rozum iej 1 
książkę ch oć jest to akt wewnętrzny, cichy, 
lak jak cichą jest sama praca w ow ej dzie­
dzinie. Jak w średniowieczu cyw ilizacyjną 
misję pełniły rycerskie zakony, tał dziś do 
podobnej służby sianęły zrzeszenia m iłośni­
ków książki, jak o zakon kultury.

Ale zrozum ie to tylko len, kto sam na so ­
bie dośw iadczył i odczuł, że przez obcow ano 
z księgą człowiek staje się lepsz.y i bliższy 
Bogu. „Gęsie piń ro".


